
Szczęśliwy kto wdzięk wraz z pożytk iem  z łą c z y ł!
K r a s i c k i  wiersz przedostatn i M yszeidy

M O C  M U Z Y K I

O D A

Tłumaczenie i D r y d e r i a  

przez K. S i e n k i e w i c z a . ’

Ryło .to ,  g d y  pam iotke po  p o d b ity m  Wschodzie , 
Alexander w  Królewskim  uświęcał obchodzie.

M łody R ycerz  w ogniu ch w a ły ,
Zasiadł jak Bóg okazały

]Na swoim Cesarskim Tronie.
Otaczają go w koło waleczni młodzieiice,

T om I. 2  4 .
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B óże  i m ir ty  zdob iły  icb skronie.
Z ró ż u  i m ir tu  p lec ione  w i e ń c e ,
B y ły  z w y c ię z c ó w  n a g ro d y .

Ś w ie tn ie jęc  jak ju t r z e n k a  W ró ż a n y m  o b ł o k u ,

W  kw iecie  m łodośc i  i w  dum ie  u r o d y ,
B o sk a  Tais  usiada p r z y  z w y c ię z c y  boku.

Szczęśliw a p a ro  m ę z tw a  i p ię k n o ś c i  c u d ó w ,  
Szczęś l iw y  z w ią z k u  i z g o d n y !
B o h a ty r  ty lk o  , godzien  cześć odb ie rać  lu d ó w  ! 
B o h a ty r  ty lko  p ięk n o śc i  jest godny!

ii.

W ś r ó d  c b ó ró w  h a rm o n i jn y c h  T y m o te u sz  s t o i ,

Bat* jorem  i p a lc y  lu tn i  się d o t y k a ,
G los ;ego d r ż ą c y  nieba p rz e n ik a  

I  bosko  rad o śc ią  poi.

g ^ j ew a —  p ieśń  o d  Jowisza z a s ię g a :

O to  B óg  lu dz i  i B o g ó w ,
Z s tępu je  z n ieb iesk ich  p r o g ó w ;

Jak  jest w ie lk a  w szechm ocne j  m iło śc i  p o t ę g a !
B ó g  ! p rzem ienia  się w  smoka , i  jak g ro ź n a  Żm ija  
L i c o c ,  w  p o ły sk u ją c e  p ie rśc ien ie  się zwija.
O lim pii go z n ieb ios  śc iągnę ły  p o n ę ty .
Już  p r z y  jej śn ieżnem  łonie ro sk o szo  p r z e j ę t y ,  
Ś c iska jąc  jo w  z a p a ła c h ,  t r z y k r o ć  w p ó ł  o p la ta ,
1 s tw a rz a  w ła sn y  o b raz  —  S a m o w ła d c ę  świata .



Zdum ione biesiadników k o ło ,
Wielbi z zadałem godne B ogów  pienia , 
Bóstwo przy tom ne — krzyknęli  w  okoto. 
Bóstw o p rz y to m n e — drżące odbiły  sklepienia

R ycerz  uniesieniem d y s z e ,
Sam już sobie czuje B o g a ,
B łysną ł  okiem — przeszła t rw oga  —

Zdawało s ię , że światem zachwianym kołysze^

iii.
Zaczął po ty m  m uzyk śmiały 
Bachusa śpiewać p o c h w a ły :
Bug ten  zachwycającej u r o d y ;
Bóg zawsze p ię k n y .  Bóg zawsze m ło d y  

Postępuje W t ry u m fac h , —  z nim dciechy żyjd f  
Grają t rą b y  , kotły  biją ,
Ujęte w esołością i m ocą u r o d y ,
IIo łd  mu oddają narody.

G łośny się obój odzy wa :
P rz y b y w a  B ach u s , p rz y b y w a  
Zawsze piękny, zawsze m ło d y ;

P rzy b y w a  w śró d  radośc i ,  p o rząd k u  i zgody."

P rzy  nim r o s k o s z , szczęście stoi ,
On ry ce rzó w  m ęztw em  p o i ,

D rogie szczęście tego Boga 
ł ro sk o sz  d r o g a ,

I roskosz d ro g a ,  która' troski koV.
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IV .

C zaru jącem  śp iew aniem  M onarcha  p rz e ję ty  , 
W sp o m n ia ł  św ie tne  z w y c ię z tw a  i d u m n y m  się zrobił;
P r z e n i ó s ł  się w  s ła w n e  c h w i le ,  g d y  w  b o ju  m ezg ię ty ,

T r z y k r o ć  g rom ił  s w y c h  w r o g ó w  , t rzy  k ro ć  g ro m ią c
pobił-

Ujrzał m u z y k  ro sn ą c o  w śc iek łość  w  uniesieniach , 
O c z y  ry c e rz a  w  ogniu , jego tw a rz  w płom ieniach . 
W ię c  g d y  z w y c ię z ca  ziemi juz n ieb ios  d o ty k a ,  
Zmienia glos i p o w śc ią g a  d u m ę  w o jo w n ik a .  

O b u d z ą  sm u tne  p ła cz l iw e  g ło sy  
L i to śc ią  serce p o r u s z a ,
W ie lk iego  i do b reg o  śp ie w a  D a r iu sz a ,

K t ó r y  p rzez  z b y t  ostre  lo s y  :
Zniża się —  zniża —  zniża — z w y s o k o ś c i  T ro n u  . 
P a d a  — n i k n i e  w  m ęczarn iach  n ies ław n eg o  z g o n u ,  

O p u sz c z o n y  od  w szy s tk ich  ! o p rzem iano  sroga ! 
O d  w szy s tk ich  ! k tó r z y  p ie rw e j  mieli go za Boga. 
W a la jąc  się po  z ie m i ,  w  k r w i  w łasnej się b r o c z y ,  
I n iem a p rzy jac ie la  , b y  m u  z a m k n ą ł  oczy  !

U czu ł R y c e rz  na se rcu  ciężkich  s m u tk ó w  b rz e m ię ,  
P o se p n e m i  oczy m a  w p a tru je  się w  ziemię.
L o s ó w  c z ło w iek a  zm ienne przeznaczen ia ,

S t ro sk a n o  duszę  z a ję ły ,
P ró ż n o  chce w  p ie rs iach  u ta ić  w e s tc h n ie n ia ,

Już m u z oczu łzy  lu n ę ły .



P o s trzeg a  m u z y k  czu ło ść  w o jo w n ik a  ,
W ie  źe n ią  b liska  m iłość  się osłania ,
Głos k t ó r y  se rce  tk l iw o śc ią  p r z e n ik a , 

U sposab ia  do  kochan ia .
W n e t  w ię c  m ięk k o  i mile jęk  na  lu tn i  w z ru sz y ,  
N ie c ą c  p o ż a r  m iłośc i w  B o h a ty ra  duszy .

„ D o p ó k iż ,  nuci,  będziesz  to c z y ł  boje?
W ojna  jest t r u d e m ,  w o jn a  B o g ó w  k a r o ,
C óż  ci p r z y n io s ły  te  t r y u m f y  tw o je  ?
S ław ę  —  a s ła w a  jest m aro  !

T a  m ęczarn ia  dusz  W ielk ich  ! w r ó g  s łodk iego  ż y c ia ,  
N ig d y  szczęścia n ieda jąc  , w a b i  szczęs'ciem z w o d n y m , 
A ch. ' jeśli św ia t  b y ł  godzien  tw o jeg o  p o d b ic ia  
P o m y ś l  - n iech jeszcze będz ie  tw ej ro sk o sz y  g o d n y m . 
L u b a  Tais  p r z y  t o b i e — c h w y ta j  sk a rb  ten  d r o g i ,  
C h w y ta j  dane  ci szczęście  p rzez  ła sk aw e  Bogi” .

W  o k l a s k a c h  b ie s iad n icy  w z b il i  w  nie.bo w r z a w ę  , 
Miłość b ierze z w y c ię z tw o  , a m u zy k a  s ław ę.
R y c e r z  g d y  g °  truc izna  o g a rn ę ła  c ic h a ,

Słodko roz raniony t rosko ,  
gpojrza ł  na piękność b o s k o ,
K tó ra  m u serce rozdz ie ra .

S p o jrza ł  na nio i w e s tc h n ą ł  - i w e s tch n ą ł  i w z d y c h a  —
C z a r o d z i e j s t w e m  m iłośc i u p o jo n y  k o n a  ,

1 g łow ę w  la a ra c h  sch y la  do  k o c h a n k i  łona .
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W  teni w  zło tg lutnię nagle u d e r z y ;
R osnącą  w rzaw ę coraz mocniej s ze rzy ;

1 omdlonego Rycerza ocuca;
Jak piorun k tó ry  w błyskach w rzące niebo rzuca —- 

Słyszycież ! jak ponure brzm ienia ,
3N ad g łow ą bohaty ra  razem zahuczały ,
A on jak z grobu p o w s ta ły ,
Z adrży  — tocząc w  około zdziwione spojrzenia:

Z em śta ! zemSta! ogromnie Tyrnotej zaw oła ,
P a trz  jak się jędze zbiegają do koła,

K r ę c ą c  nai g ł ow ach  r ó d  sm o czy .
Jak strasznie wyjo! jak św iszczą!
Jak im ponuro  błyszczą 
R zucające iskrami zapadłe ich. oczy:

"Widzisz te du ch ó w  ty s iące ,
Pochodnie  w  reku  niosoce !

< e

Są to  G rek i , k tó re  biegły 
T oczyć  dla ciebie bój k r w a w y ;
Teraz bez g ro b u ,  bez s ł a w y ,
Głuche pustynie zaległy !
Mśćij się śmierci i zn iew agi,
W alecznych sy n ó w  odwagi.

Mścij s i ę ! duchy  te w  św iętym  nie czczone pogrzebie 
W strząsając  p o ch o d n iam i, zemsty chcą od Ciebie , 
P a t rz  , wskazują na P ersó w  na dom y sw ych  w ro g ó w
I n a  lśkniące św ią tyn ie ;  n ienaw istnych  B o g ó w !



R y c e r z e  św lad czo  zapa ł  p rz e z  oklask i sw o je ,
K ró l  p o r y w a  p o c h o d n ię ,  z a p o w ia d a  b o j e ,

Tais  p r z e w o d n ic z y  m ę z tw u  ,
G o tu je  w ien iec  z w y c ię z tw u ,

I jak  d ru g a  H e le n a , d ru g ę  pali  T ro ję .

VII.

Gik p rz e d  czasy  , n im  jeszcze m iech y  silnem tchnie'
n i e n i ,

W lew ać  zaczę ły  w  o rg an  u ro czy s te  t o n y .
T y m o le ]  dźw ięk iem  lu tn i  a lbo l le tu  pienieni * 
M ó e i  budzić  s łodk ie  ż o d z e , lub  zapęd  sza lony . 
Z w ias tu jąc  w reszc ie  d a w n y m  nieznane p r a w id ła ,  
C ecylia  śp iew  lu d zk i  w  n o w y  k a rb  u ję ła ,
A p o rw a n a  na s łodk ie  z ach w y cen ia  s k rz y d ła ,  
Ś w ię ty c h  p ie n ió w  ścieśnione g ran ice  po m k n ę ła .  

K o g ó ż  w ięc  c h w a ła  nieśm iertelna czeka ? 
N iech  jo oboje  po d z ie lę  na  p o ł y ,
T a m te n  p o d n o s i ł  do n iebios c z ło w ie k a ,

A ta  do  ziemi śc iągała  A nio ły .



R Y N O P L A S T Y K A .
czyli Sztuka przyprawiania Nosów;

. S z tuka  w odzen ia  za n o s , jest  juz b a rd z o  d a ­
w n o  , i w  k a ż d y m  czasie u ż y w a n o ,  lecz R ,n o p l a -  
s ty k a ,  to  jest  sz tuka  rob ien ia  n o s ó w ;  jest  n o w y m  
w y n a la z k ie m ; w y n a lazk iem  a u to ro w i  sw o jem u  rze ­
te lno s ław ę  p rz y n o sz o ć y tn .  K to  d o ty ch czas  u tra c i ł  
n o s  , ten  b y ł  najn ieszczęśliw szym  w  świecie człowie­
kiem  a chociaż ten  zy sk  o d n o s i ł ,  że już nosa aui 
z b y t  zadzierać , ani zwieszać nie m ó g ł , za to  b y ł  w  
n iebezp ieczeństw ie ,  zostaw ienia  gó k ie d y  w  chuśtce.

Ale ża r t  na śirorię. S tra ta  nosa jtiż nie jest tak  
straszńo  , sk o ro  K ró lew sk o  - P ru s k i  T a jn y  R ad z c a  
G reve , p o d a ł  Sposób jej w y n a g ro d zen ia ;  Moż ten  go­
dzien  b y ć  p o l iczo n y m  m iędzy  D o b r o c z y ń c ó w  R o ­
dzaju  L udzk iego . W y d a ł  d z ie ło ,  p o d  w yże j  w sp o -  
m n io n y m  ty tu łe m  ( i )  , z k tó re g o  k ró tk i  p rz y to c z e -  
m y  w y jo te k .

O d  n a jdaw nie jszych  c z a s ó w , B ram inow ie  z n a ­
l i  sz tukę  ro b ien ia  n o s ó w  ze s k ó r y  z g ło w y  wziętej.

( i )  R n inop las t ik  o d e r  die K u n s t  den  Y erlnst d e r  
JNase o rgan isch  zu ersetzen. Mit sechs kupferta-  
feln. B erlin  1818, m  d e r  R ea lsch a lb u ch h an d lu n g -
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WtyćH kra jach , gdzie Rzod łaskaw y tak  czysto no ­
sa p o zb aw i,  ta sztuka by ła  praw dziw ie  użyteczno* 
Zdaje się , iż jo Arabowie źe w schodu na zachód prze­
nieśli. Sycylijski lekarz Branka w  rokit i 44z bardzo'’ 
skuteczne czynił w  tej mierze doświadczenia , lecz 
pilnie u k ry w ał jakich używ ał sposobów , a tę  ta je­
mnicę potom kom  swoim zostawił w  dziedzictwie. 
W  roku  1571 um arł  ostatni z tego r o d u ,  a w  kilka 
la t  później Taglicicozzo p rzyw ióz ł  tę  sztukę do Bo­
lonii ojczyzny swojej , i nie ta i ł  jej więcej. Na p o ­
czątku XVII wieku M alinetti by ł ostatnim , k tó ry  
podobno trudnił  się operacjo. O dtod lekarze zaczęli 
się naśmiewać z tej zbawiennej s z tu k i , a naw et Fa­
ku lte t  M edycyny P a ry s k i ,  jednozgodnie oświadczy ł: 
iż jest rzeczą niepodobną. I)la naszych w ięc cza­
sów  pozostała  chwała i korzyść Zupełnego W tejf 
mierze udoskonalenia.

Pierwsze doświadczenie przedsięw zią ł  Pani 
Greve na m łodym  i zdrow ym  człowieku , k tó rem u 
w  bitwie p od  Montmartre pałaszem nos ucięto. —• 
Potoczył on sposób Indyjski ze sposobem W łosk im / 
Unikając teg'o , ćo każdy  z nich ma uciążliwego. — 
Nie Wziął skóry  z g ło w y  , jak czynili Indjanie , gdyż' 
sposób ten p rócz znacznego zeszpecenia, wyrstawia 
nadto chorego na inne p rzy k re  skutk i;  lecz Wzioł z 
ręk i za przykładem  W łochów , odrzucając znowu: 
Wszelkie p rzy g o to w an ia ,  k tóre oni czyn il i ,  a k tó re  

T o m  h » 2&Ó
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su p e łn e  uleczenie aż do  r o k a  z w lek a ło .  P o  p ro s lu  
sposobem  In d jan  , p rz y m o c o w a ł  skórę  do  k o s 'e i , i 
t a k  w  sześć ty g o d n i  p o ż ą d a n e g o  doczekał się sk u t­
k u .  N o w y  ten sposób  n a z w a ł  Niemieckim.

P a n  Grave w  dziele sw ojem  p o d a ł  nam  te t r z y  
oddz ie lne  sp o so b y  le c z e n ia , a dla w iększej jasności 
p r z y ł ą c z y ł  w y s ta w u jo c e  je , t r z y  ry c in y .  W e w szy ­
s tk ich  trzech  sp o so b ach  ró w n ie  d o b rz e  pow iod ło  się. 
z n ak o m item u  naszem u A u to ro w i.  R ozum iano  je­
d n a k  , iż te sz tuczne  n o sy  nie bedo  w y t r z y m a łe  na  
z im no , lecz i tu  sku tek  p rz e w y ż s z y ł  w szelk ie  ocze­
k iw an ie .  M ło d y  cz łow iek  , na k tó r y m  P a n  Grave. 
p ie rw sze  czy n ił  d o św ia d c z e n ie ,  p r a c o w a ł  w  m iesią­
cu  S ty c z n iu  18 8 ro k u  pod  czas i 4  s topni zimna w  
o tw a r te j  k u ź n i ,  a żadnej szkod liw ej nie u czu ł  o d ­

m iany .

Niemiecka m etoda  zdaje się b y ć  na juży teczn ie j­
szą , lecz d o b ie rać  t rzeb a  d la  niej s k ó ry  jak  na jzd ro ­
wszej. T o  m e to d o  uleczona m ło d a  P a n n a  W ilh e l­
mina B ra u n , b lada  i s łaba  od  u ro d z e n ia ,  u trac i ła  
nos  od  w ielk iego  liszaju. P r z y łą c z o n e  są do dzieła  
d w a  w y o b ra ż e n ia  tej n ie szczęś l iw e j , p ie rw sze  jako 
b y ła  p rz e d  operac jo  , d rug ie  jako jest te raz .  N o w y  
n o s  jest p i ę k n y ,  k sz ta ł tn y  i zupe łn ie  o d p o w iad a  in ­
n y m  ry so m  tw a r z y .  A miejscu gdzie b y ł  p r z y p r a ­
w io n y  , w idzieć się d a w a ł  p rz e z  czas niejaki szew  
n ie z n a c z n y ,  lecz i te n  nakon iec  zn ik n ą ł  zupełn ie .
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P an  Crexe p r z y ł ą c z y ł  do  dz ie ła  sw o jego  n a j ­
w iern ie jszy  opis w szy s tk ich  na rzędz i  do Operacji p o ­
dobnej  w ch o d z ić  m a ją c y c h  , w szelk ie  n a w e t  w  tej 
mierze p o s tę p o w a n ie  na  ry c in ach  jest  w y s ta w io n e  
t a k  jasno, i i  b iegli lekarze  , sami z tej kśiozki o p e ra ­
cje b ę d o  m ogli p rzeds ięb rać .  D w o m  jego uczn iom  
u d a ły  się już zupełn ie  dośw iadczen ia  tego  rodzaju :

KOCHA. MNIE NAD ŻYCIE; 

P o w i e ś ć ;

„ K o c h a m  cię n a d  iy c ie ” —  m ó w i ł  W ła d y s ła w  
s w o j e j . A n i e l i ,  k ła d ą c  rę k ę  n a  sercu. N ie  o d p o w ia ­
da ła  m u  nic , ale s łucha ła  z u p o d o b an iem  , a pozo ­
s ta w sz y  s a m a :  „ K o c h a  m n ie  n a d  życie  —  r z e k ła —'

C zy  d o p r a w d y ? ”

D o b r a  B ry g id a  jej O c h m is t r z y n i ,  s ły sz ą c  to' 
jej w estchnienie  , rad z i ła  zeby p rz e k o n a ć  się o m iło ­
ści k o c h a n k a .  T eg o  tez p ra g n ę ła  Aniela. Ale jak tui 

Sobie pos tąp ić  ?

S ta ry  Jan  B urgrab ia  Z a m k o w y  um ia ł  o pow ia ­
dać  o k ro p n e  dzieje,, k tó rem i p rze raza !  cało  okolicę- 

U chodził  n a w e t  za cza ro w n ik a .  T e n  p o d a ł  sp o só b
2 5*
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doświadczenia L u d w ik a , k tó ry  lubo m ężny i nieu­
s traszony , w ierzył jednakże w  duchy  i podobne 
nadzw ycza/ne zjawiska . tak jak w szyscy  w  ow ym  
czasie. — Ojciec Anieli , za trudniony ważniejszemi 
przedm iotam i, pozw olił  na  wszystko.

Pew nego wieczora na p rzechadzce , zaczęto ro ­
zm ow ę o starożytnościach zamku i bardzo natura l­
nie o przodkach A n ie l i , której P rababka miała b y ć  
nadzw yczajno kobietę. — Przypadk iem  zobaczono 
Burgrabiego , i zawołano go żeby opowiedział któro 
z n ieprzebranych jego pow ieści,  a osobliwie o P ra ­
babce ; opow iadał o niej rzeczy zadziwiające, w y­
chw alał wspaniałość jej g ro b u ,  a osobliwie posogu 
nad  nim wystaw ionego , z a k o ń c z y ł : w ym aw iając 
Anieli ,  iż do tego czasu nie miała ty le  c iekaw ośc i1 
nie obejrzała tego pięknego p o m n ik a— „G dzie  jest 
w y s taw io n y  ?” — zapytał się W ładysław  — „ T u  w  
podziem nych gmachach — odpowiedział Jan — na 
p raw ej r ę c e ,  m inąw szy  wielki dziedziniec” . „ M u ­
sisz mnie tam zaprow adzić”. — Nie Panie ! jeśli Pan  
zecn ee sz , to możesz iśo sam , ale co ja, to tego nie 
z rob ię” . „ D la  czeg o ?” ,, Ostatnio ra z o , jakem się 
tam zapuścił, ledwom  nie um arł ze strachu. S łysza­
łem głosy  grobowe , ognie w ychodziły  z pod ziemi, 
g rzm oty  ryczały  mi nad g łow o , i nagle, po najjaśniej- 
szem świetle, w najgrubszej zostałem ciem ności.— 
L edw om  do drzwi mógł t ra f ić ,  ale od tod  p o p rz y ­
siągłem już tam więcej niechodzić”.— „  To ja sam
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pójdę  z moim M asztalerzem. Wfczmę palrę' pochodn i;  
ale ty  p rzy n a jm n ie j  p okażesz  mi drogę.” .

G d y  w ra c a l i  do  z a m k u , n a  drugiej Stronie dz ie ­
dzińca , av g m a c h u ,  k t ó r y  nie b y ł  zam ieszkanym  . 
p o k aza ła  im się m ocna ja s n o ś ć ,  k tó ra  nagle, zn ik n ę ­
ła. Na ten  w id o k  kob ie ty  o k a z a ły  p r z e s t r a c h ,  W ła ­
d y s ła w  zadziwienie. S ta r y  Jan  z a p e w n i ł ,  iż to  o b ­
jaw ia ło  się co roczn ie ,  w  ty m  sam y m  d n i u ,  w  k tó ­
r y  miał b y ć  dn iem  śm ierc i P ra b a b k i .  W ła d y s ła w  
ch c ia ł  n a ty ch m ias t  spuścić  się w  ow e p o d z ie m n e  
miejsca , lecz Jan  o d p ow iedz ia ł  : iż ch y b a  nazaju trz  

będzie  m ó g ł  k lu c z ó w  w y sz u k a ć .

Jak  najraniej n iec ie rp l iw y  m łodz ian  posła ł  po nie, 
ale d łu g o  m usia ł  czekać; w reście  Masztalerz p rz y n ió s ł  
m u  je w ra z  z p o ch odn iam i.  —  W eszli n a .k a m ie n n e  
s c h o d y  m chem  o k r y t e ,  i o tw o r z y l i  d r z w i  w ie lk ie ;  
k tó r e  z t r u d n o ś c ią  d a ły  się p o ru s z y ć  na  z a rd z e w ia ­
ły c h  zaw iasach. W p ie rw sze j  izbie b y ło  d o sy ć  w i ­
dno .  Mogli d o k ła d n ie  r o z p o z n a ć ,  o b ra z y  i p o s ą g i  
p r z o d k ó w  Anieli. P r z y  k o ń cu  znaleźli s c h o d y  już 
do  podz iem nego  gm achu  p r o w a d z ą c e ,  zapalili  p o ­
chodn ie  i d łu g o  zstępow ali .  G d y  b y l i  na  sam ym  d o ­
le usłyszeli w y ra ź n ie  s ł o w o :  „ D a le j ! ” w y m ó w io n e  
g ro b o w y m  głosem. P o c h o d n ie  d rż a ły  W rę k u  Ma­
sztalerza. N ogi jakby  p rz y lg n ę ły  do  ziemi. M ężn y  
W ła d y s ła w  śmiele p o sz e d ł  dalej , i w  odległości u j ­
rz a ł  b la sk  n a d z w y c z a j n y , k tó r y  nagle p o w s ta w a ł  i



niknoł. W ładysław  kazał Masztalerzowi iść za so- 
bo. Stanęli p rzy  drzwiach z zak tórych  jasność w y ­
chodziła. Ten sam głos rozkazał W ład y s ła w o w i, a- 
żeby sam w szed ł ,  jeżeli jest mężny. Pchno ł  drzwi, 
k tó re  natychm iast same się za nim p rzym knęły .  — 
Znajdow ał się w  gmachu obszernym dobrze oświe­
conym. W  głębi /lal grób  Prababki. N ad nim posog 
wielkości naturalnej. P rzy  grobie leżała kobieta zu-. 
pełnie podobna  do posogu. Ta p o w staw szy ,  poka­
zała W ładysław ow i trumnę, niedaleko leżoco. Co za 
w idok dla k o ch a n k a ! Aniela blada z zamkniętemi o- 
czyma , zupełnie do umarłej podobna ! Chciał się na 
nio r z u c ić , lecz tenże sam głos go z a trzy m a ł: „S tój 
nieszczęśliwy ! widzisz tę czarę p rzy  trumnie. Anie­
la we trzy  dni u m rze ,  jeżeli nie znajdzie się tak i ,  
k tó ry b y  poświęcił się za nio i w y p i ł  to , co jest w  
tej czarze”. W ładysław  ledw o oddychał. W ło sy  mu 
na głowie pow stały . P o rw ał za czarę i p rzyb liży ł do 
u s t , siła niewidoma w y rw a ła  mu jo i rozbiła o zie­
mię; Natychm iast ciemność nas ta ła ,  a tenże głos dał 
się s łyszeć: „ N ie  bój się! Nie do tej Czary p rzyw io- 
zane jest życie Anieli, ale do in n e j ! Znajdziesz jo tam 
gdzie potrzeba.” — O durzony  W ładysław  spogloda 
wokoło , nareszcie widzi światło , i zbliżywszy sie do 
niego znajduje swego Masztalerza. W ychodzę  z p o d ­
ziemnych g an k ó w , i spiesznie ido przez s c h o d y .  _
P rzy b y w sz y  na dziedziniec , widzo Anielę z Brygido 
w racające z p rzechadzk i.— N igdy  Aniela nie była  
weselszo, nigdy lepiej nie p rz y ję ła  W ładysława.



L e c z  c ó ż  się  d z ia ło  w  s e rc u  n a s z e g o  r y c e r z a  , 

g d y  sio d o w i e d z i a ł : iż  n a z a ju t rz  A nie la  j - s t  s ła b o  i 

nic m oże  o d  siebie w y c h o d z i ć .  B iegn ie  d o  n iej.  Z a s t ę ­

p u je  m u  B r y g i d a ,  o ś w ia d c z a j ą c  iż  się  z n io  dz iś  w i ­

d z ieć  n ie  m oże .  P o w r a c a j ą c  s p o s t r z e g a  W ł a d y s ł a w  

w  p o b l i s k im  p o k o ju  s t r a s z l iw y  czarę .  Z a d r ż a ł ,  o d ­

w r ó c i ł  o c z y  i r z e k ł  sa m  W s o b ie :  „  P r z y j d ę  j u t r o ”

N a z a ju t r z  w ieść  b ie g a  p o  z a m k u ,  że. A niela  jes t 

je szcze  s łabszo .  W ł a d y s ł a w  W r o z p a c z y  b ie g n ie  do  
s w e g o  p o k o j u ,  p o r y w a  c z a r ę ,  b ie rz e  d o  u s t .  A n ie la  

z d r u g ie g o  p o k o ju  p a t r z ą c a  n a  m e g o , l e d w o  ze 

w s t r z y m u j e  s w ą  r a d o ś ć .  J u ż  c h c e  o d d a n ie m  p ię k n e j  

r e k i ,  n a g r o d z ić  t a k  p r a w d z i w o  m i ł o ś ć ,  w te m  m ę ­

ż n y  r y c e r z  w z d r y g n ą ł  sic c a ł y , o d d a la  o d  u s t  cza- 

r ę ,  s ta w ia  n a  o k n i e , i u c h o d z i  z p o k o j u  , jak  g d y b y  

n a d  n im  g m a c h  się  m ia ł  z a p a ś ć .  A n ie la  ro z ż a lo n a  z 
p ła c z e m  z a m k n ę ła  się w  sw o je j  izb ie .  „ K o c h a ł  m n ie  

n a d  ż y c ie ”  —  r z e k ła  —  J a k ż e  m n ie  u w o d z i ł ” . „ J a k ­
i e  siebie sam  u w o d z i ł ”  —  w e s t c h n ę ła  B r y g id a .

W ł a d y s ł a w  p r z e p ę d z i ł  n o c  c a ło  w  n a j g w a ł t o ­

w n ie j s z y c h  p o r u s z e n ia c h .  Z e  ś w i te m  w s ia d ł  n a  k o -  

n ia  i o b ł o k  a l się w  lesie. N o c  d o p ie r o  go  p r z e s t r z e ­

g ła  , iż  t r z e b a  p o w r ó c i ć  d o  z a n ik u .  W c h o d z ą c  w  

b r a m ę  p y ta s l? C Z Y  A n ie la  u m a r ł a  ? „ U m a r ł a ?  cóż  
t o  z n a c z y  ■ —  o d p o w ie d z i a n o  —  N ig d y  się t a k  d o ­

b r z e  n ie  m ia ła .  D o p ie r o  co  p o w r ó c i ł a  z p r z e c h a d z ­

k i ” . N a d z ie j a  o d ż y w ia  się w  jego  se rc u .  B iegn ie  na-
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cieszyć sic tak miłym Widokiem, którego już na za­
wsze pozbawionym sic rozumiał. Przyjętym został 
jak najzimniej lecz w  nadmiarze radości nie postrzegł 
tego. Nazajutrz Wesołość jego nie miała granic, gdy 
Aniela coraz lepiej się miała. Już zaczoł mniemać, 
że w^sżysko co widział pod zamkiem ; snem tylko 
było , ale wkrótce spostrzegł, że Aniela nie była już 
dla niego tak Uprzejmo, owszem daleko lepiej przyj­
mowała Przemyśla , bogatego Czecha niedawno w 
ich okolicach osiadłego.

Przypadek w  kilka dni W ydarzony, większe 
ńadał prawa nowemu zalotnikowi. — Aniela Wpa­
dła W rzekę, Przemyśl rzucił się ża nio i szczęśliwie' 
iirato\vał. „ On to mnie kocha nad życie” — rzekła 
do Brygidy — ale Westchnienie mimowolne zdradzi­
ło , iż wolałaby żeby Władysław dał jej b y ł  ten do­
w ód  miłości.

W  tem nagle zmieniły się rzeczy. Ojciec Anie* 
l i ,  k tó ry  już dawno nad czemś ważnem się zastana­
w ia ł ,  w padł pewnego dnia do pokoju Anieli w naj­
większym gniewie. Właśnie wtenczas słaby syn Bo­
lesława Krzywoustego , rado dumnej Niemki pow o­
dowany , młodszych swoich braci z ojczystych czę­
ści wyzuł i w  ostatniej twierdzy gnębił. Chciwi Cu­
dzoziemcy dw ó rK ró lo w y  składajocy, ułożyli zgubę 
bogatego Ojca Anieli, wiernego sługi i przyjaciela 
Aiącia Bolesława. Ogłoszono go za zdrajcę Ojczy­

zn y



zny i ii a wygnanie skazano. „ Nie bój się Panie — 
rzekł Przemyśl — znajdę ja wstęp do K ró low y ; 
niani krewnych p rzy  jej boku, bodź pewnym , i i  
Wszystko napraw ię, i dla przyśpieszenia rzeczy dziś 
jeszcze jadę do dw oru!” Ojciec Anieli co chw ili 
czekajoc bliskiego najazdu , w  rozpaczy gwał gwał­
tem chciał odpierać. Był pew ny wsparcia przyja­
c ió ł, m iędzy którem i liczył Przemyśla. Lecz ten 
rzekł: „L ep ie j ja was będę bronił w Krakowie” . —•' 
Nie zatrzymujcie innie próżno” . Zgoda — odpó. 
wiedział ojciec Anieli — ale mój Zamek nie jest bez­
pieczny ni pobyterii dla Kobiet. Kochasz mojo cór­
kę ; nie jesteś od niej źle widziany. Daję Ci jo. Z tń- 
łue się dziś jeszcze, i jedźcie rażerh w  imię Boże”;

Na te Słowa 2bladł Przem yśl i nieostrożnie Wy­
m ówił się , iżby nie miał Wstępu do dworu jako zięć 
Wygnańca. „  Ten wygnaniec —■' zawołał Obrażony 
ojciec — dałby ci może Uczuć siłę swojego ramienia: 
W ychodź natychmiast z mojego Zamku. Idź i zło<. z 
•się z nieprzyjacielem. Znajdę cię w jego szeregach’ .

„ Jaka osobliwa miiłość tego człowieka — rzćkła 
Aniela— Zycie dla mnie pośw ięca, a boi się pośw  e- 
cić łaski Królewskiej”. W krótce oddział wojsk K ró­
lewskich podstąpił pod Zamek. W ładysław  zebrał de 
mógł Swoich przyjaciół i p rzyby ł na pomoc obleźć-, 
oym. Dowódzca Królewski kazał mu natychm iast 
odstąpić grożąc zlepieniem jego posiadłości „  Rób- 
I om L
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cie co chcecie” . — o d p o w ie d z ia ł  W ła d y s ła w  — a 
w k r ó tc e  o k ro p n a  łona p o k a z a ła  co sio dzieje z jego

w łośc ią .

H e  m ó g łb y  się d łu g o  śc iśn iony  z e w sz ą d  zam ek 

o p ie rać  p rz e w y ż sz a ją c y m  s i ł o m , już ob lężen i oczeki­
w a l i  najsm utn ie jszego  lo s u ,  g d y  nas tąp iła  o w a  n ag ła  
z m ia n a , k tó ra  w  k ilka  go d z in  W ła d y s ła w a  z k ró la  
w y g n a ń c e m  zrobiła . B o les ław  o d z ied z iczy w szy  k o ­

ronę .,  nie zapom nia ł  o p r a w d z iw y m  p rz y ja c ie lu ,  a 
W ła d y s ła w  w  n a g ro d ę  niezachw ianej s ta ło śc i ,  o t r z y ­

m a ł  rę k ę  Swojej ulubionej.

P o  dw u d z ies tu  la tach  najszczęśliw szego z w ią z ­

k u  , c ó rk a  W ła d y s ła w a  i Anieli, m ó w iła  m atce , ze 
m łodz ien iec  k t ó r y  m ia ł o trzy m ać  jej r ę k ę . , kocha jo 
n a d  życie. Aniela opow iedz ia ła  jej tę  p o w ieść  , i za­
p y ta ła  c z y  W ł a d y s ł a w ,  k t ó r y  tęż  sarnę czyn ił  p r z y ­
sięg o ,  is to tn ie  jo k o c h a ł  n a d  życie. „  T a k  nu  się zda-

C i  • • f  ' O ł »  A l a  f
je” . „ A  czem uż b a ł  się pic z ow ej c z a ry  . •
b o . . .  czuję to  d o b r z e ,  ale nie u m iem  p ow iedz ieć

„  Bo n am ię tn o ść  nie um ie  się zas tanaw iać  — r z e ­
k ła  jej m atka  — W p o d z ie m n y m  gm ach u  W ła d y s ła w  
nie b y ł b y  się n a w e t  nam yśla ł.  ISazajutrz o s ty g ł  jego 
z a p a ł ,  nie m ó g ł  z z im no .k rw ią  p o św ięc ić  życia sw o­
jego za m oje  bez  najmniejszej d la  siebie n a g ro d y .  - -  
P ró c z  tego  n ik tb y  o te in  nie w i e d z i a ł , p rzy n a jm n ie j  
on ta k  r o z u m i a ł , a p ró ż n o ś ć  wiele m oże na ludz iach . 
P r ó ż n o ś ć  k aza ła  się P rz e m y ś lo w i  rzuc ić  w  rzekę .—
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Zachow ał mi życie, ale zachował dla s ieb ie , a dale­
ko więcej musiał siebie .kochać niźli m n ie ,  k iedy  
łaski panującego nie mógł mi pośw ięcić .— W łady­
sław wszystkiem pogardził d)a m n ie ,  i istotnie do ­
w ió d ł  że mnie kocha. Nie wierz i ty  niczemu póki 
się. nie przekonasz. Wiem że tw ój p rzysz ły  cię ko ­
cha , ale nie kocha cię nad  życie, a k iedy  ci to mó­
w i ,  to  sam się uw odzi” .

f i O R I E T E R J A -

, ,O tóż zjawił się n o w y  prześladowca płci naszej, 
otóż n u d n y  m ora lis ta ,  śmiele uderza jący  tam gdz.e 
się n ikt nie opiera ! Czyliż nie dość jeszcze ucinków  
na nas miotanych po  wszystkich kom edjach now ego 
g ustu?  Trzeb aż c o ra z  więcej C e n z o ró w ”? tak m o­
że odezwie się k tóra  z p ięknych czyte ln iczek , rz u ­
ciwszy okiem na ty 'luł tego p ism a, i kar tkę  z gnie­
w em  przerzuci. — Nie ! Zacna P an i!  nie bądź tak 
prędko , nie sodź na ten raz przynajm niej tak  po» 
wierżehownie. Przeczytaj pierwej. Wszak nie wiele 
kosztować będzie cierpliwości. Kilka k a r t e k ! a do 
tego nie m yślę bynajmniej was obrażać. Chcę w ię­
cej n a w e t , chcę się ujoe za wami.
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Pytam  się co jest k o  k i  e t  e r  j a  w  obszerne m 
rozumieniu tego słowa obcego językow i naszemu ? 
Chęć przypodobania się , chęć pokazania się czemś 
lepszym niż się iest w  istocie. Jeżeli tak się ma ro ­
zumieć , wtedy słabości tej nie ir ożna brać  za słabość 
p łc i  pięknej jedynie właściwo. P rzyznajm y raczej 
że ma poczętek  w miłości w ła sn e j , że jest sprężyno 
wszelkich czynności na św iec ie , i zarówno do p łc i  
obojej należy. K tó ry ż  i z mężczyzn nie pragnie po­
dobać  s ię ,  k tó ry ż  nie w ym aga p o c h w a ł ,  szac unku, 
znaczenia , choć do tego często ma s łabe ,  często i 
bardzo  słabe p raw a ? Nie raz jedynie dla powierz­
chownego błyszczenia p rzy jm ujem y wyższe godno­
ści i tak  starannie ich s trzeżem y , jak zwiędła pię­
kność fa łszyw ych wdzięków . Broń Boże, żeby się 
kto  do nich zby t p rz y b l iż y ł ,  m og łyby  się zetrzeć 
lub  tern się w y d a ć  c z e m s ę :  Masko.

Pole  kokieterji jest bardzo obszerne, n iem ożna  
go ograniczać chęcio podobania się wzajemnie jedni 
drugim. K obiety  slaraję się ujęć powierzcbownościę 
i niczego nie opuszczę, aby  wdzięki swoje w  świe­
tniejszym w ystaw ić  blasku , ale ta ich kokieterja tak  
jest ja w n o ,  iż nie każdego może omamić ! Czemuż 
raczej porzuciw szy  jo nie użyję pewniejszego sposo­
bu podobania się! D o b ro ć ,  przy jem ność i wszel­
kie serca i umysłu z a le ty , so bron ię  , k tó ra  im wię* 
ćej p rz y s to i ;  k tórę  lepiej w ładać zdołajo. A męż-



a37 [y iS j

czyzni? Psie ustępuję oni kobietom* Lubię być p rz y ­
jemne ni i , lubię  od razu jaśnieć Całym dowcipem, roz- 
w inoć wszystkie wiadomości. L ub ię  ścięgnoć uw a­
gę w szystk ich , zniewolić sobie pochw ałę  k o b ie t ,  
mężczyzn szacunek a częściej zazdrość* W szystko 
zależy na dobrem  w ydan iu  podjętej roli- Ten w y ­
g ry w a  kto lepiej umie błyszczeć pożyezanem świa­
t ł e m  , u k ry ć  i największe wadyT, a w olbrzymiej p o ­
staci najsłabsze zasługi w ydać. S tarzy nie trzym aję 
się już tych  prawideł. Dum ni wyższością k tó ro  wie­
kow i p rz y z n a ję , po p rostu  nakazuję dla siebie cześć 
i pow ażan ie ,  a osobliwie tak so szczodrymi w  daw a­
niu r a d  i napomnień zb aw ien n y ch , jak piękność nie 
żałuje słodkiego spojrzenia*

Ale pom inąw szy nięktóre śm ieszności, ty c h  
k tó rzy  koniecznie chcę się p o d o b a ć ,  kokieterja nie
jest szkodliwo , z wielu naw et miar pożyteczną----
Może naw et ludzi popraw ić .  Ci k tó rzy  ustawicznie 
nad  tem pracuję  ażeby się ty lko  z dobrej s trony p o ­
k aza li ,  p rzyw ykajo  nareszcie do tej roli* i w  isto­
cie staję się lepszemi.

Nie myślę w chodzić  w  rozróżnienie godności 
rzetelnej od fa łszyw ej; daw no już ludzie znajo tę  
różnicę. „ N ie  w szystko złoto co się świeci” . D ośó  
mi na tem jeżelim mógł dow ieść ,  że kokieterja nie 
jest zdrożnościę kobietom jedynie właściwo : ale 
w spó lnym  i mężnym udziałem , i że pocżęści nie jest 
zdrożnościę.



, 2i O

Ale jeżeli kokieterja w  obszernem rozumieniu 
jest d o zw o lo n a ,  t e d y  w  znaczeniu ścislem w  jakiem 
jo zwykle bierzemy, nie jest zupełnie godziwo. Rozu­
miem tu  owo chęć nienasyconą zajmowania w szy ­
s tk ich ,  i jak za tryum falnym  wozem prow adzen ia  
tysiąca  kochanków. Nie długo trw a dla was takie 
szczęście. Raczej oszczędzajcie n a s , a oszczędzicie i 
s iebie, bo chwila tryum fu  zby t krótka !

A. W i e r z b i c k i .

A N E G D  O T Y.

Fontenelle b y ł  na Operze. Miał juz sto lat. 
Pew ien  Anglik w chodzi do niego. „P rzy je ch a ­
łem umyślnie —  rzecze —  aby widzieć autora 
T  e t y d y ” . „  Mój Parne —  odpow iedział Fon­
tenelle —  czekałem dosyć, na ciebie” .

Milton już pozbaw iony  w zro k u ,  pojoł mło- 
dp panienkę bardzo  p ięknp ,  ale zip i popędli- 
wo. L o rd  Bukingham m ów ił mu raz , że żona 
jego jest różę. „  Kie w idzę kolorów —  rzek ł 
smutno Poeta  —  lecz czuję k o lc e” .
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Rzeczy praw ie  nadzw yczajne opowiadają o 
G arryku sławnym Aktorze Angielskim. Hogarts 
znany Malarz chciał mieć obraz Fildynga au­
tora wielu dobrych  Romansów, aby go p rzy lę .  
czyć do dziel jego , ale Fildyng już um arł i nir 
gdv się nie kazał malować. G arryk  dow iedzia­
w szy  się o tern życzeniu Pana Ilogarts  swego 
przy jac ie la ,  a znając dobrze F ildynga , p rz y ­
szedł raz do Malarza, zupełnie p o d  postacią 
zmarłego. Hogarts ujrzawszy g o ,  tak  sią p rz e ­
ląkł iż ledwie nie zem dlał; ale przyszedłszy do 
siebie w yrysow ał go natychmiast. I ten to jest 
obraz Fildynga znajdujący się na czele dzieł te­
go a u to ra , a ma być  bardzo  podobnym .

Pew ien autor w  opisie swojej p o d ró ży ,  o- 
pow iadajęc  szczegóły rozbicia się o k rę tu ,  tak 
zakończył: „B łąk a łe m  się jedenaście godzin
śladu człowieka n ienapo tkaw szy , aż nareszcie 
z wielkiem ukontentowaniem spostrzegłem szu­
bienicę. Dzięki B o g u ! —  z a w o ła łe m —  jestem 
przecie w  kraju  ucywilizowanym ” ,



Z A G A D K I ;

i ;

Jeśli Wielu jestem m iła ,
Słuszne rham do tego p ra w a :
Bo nauka i zabaw a,
Zaw sze m ym  udziałem  była.

W  każdym  znajduję się d o m u ,
Bo ż pow szechnego Zwyczaju w y p a d a ;
Ż aby  mieć choć cokolw iek tego co mnie sk ład a; 
Jeżeli się przypadkiem  nie podobam  k o mu ;  
N iechaj o tern swojego nie u k ry w a  zdania ; 
Bo każdy  jest p rzekonany  ,
Ze tak i mniej jest godzien n a g a n y ;
L ecz w ięcej po litow ania.

2 i

Żrianem ci czy te ln ik u , szczególniejszym  loSerri; 
M ow a jest mo postacię , milczenie ntym  głosem , 
Tajem nice koehanków  często w ydam  zd ra d n ie ; 
N ik t ranie Widzieć nie m o że , k tóż  m nie w iec odgaJ

dnie ?


